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W Piątek dnia 27. W rz eśnia. I § 4 4 ,
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 25 . W rześnia.
N. K r ó l  i N. K r ó l o w a  powrócili z pro

w in c ji Saxonii.
J . K. W . k s i ą ż ę  P r u s k i  powrócił z Hali,
J . K. W . k s i ę ż n a  P r u s k a  z W ejm aru,
J . K. W . k s i ą ż ę  K  a r ó l  z p row inc ji Sa

xonii,
J .  K. W . k s i ą ż ę  F r j d e r j k  K a r ó l  z Hali,
J .  K. W . k s i ą ż ę  A d a l b e r t ,  i
J .  K. W.  k s i ą ż ę  K a r ó l  B a w a r s k i  po

wrócili z p row incji Saxonii.
W y jech a ł; JO . generał major i dowódzca 

6tej brygady o b ro n j krajow ej, książę W i l 
h e l m  R a d z i w i ł ł  do Neustadt-Eberswalde.

Z M a g d e b u r g a .  —  "W n i e m i e c k i e j  
g a z e c i e  p o w s z e c h n e j  donoszą fałszjw ie, 
ja k b j  P o w s z e c h n a  g a z e t a  ż y d o w s k a  po
wiadała, że w W . X. Poznańskiem ż jdz i p r z j  
wnijściu do wojska p rz y s ię g i  m ają, ze nie 
opuszczą pruskiej chorągwi, choćby sam M es
sy asz p rz jszed ł, i to uwaźanein jest za mysty- 
ł* kar ją . Referent pow inienbj był wspomnio- 
ną gazetę z uwagą czy tać ; powiada o n a : w K ró
lestwie polakiem muszą ż jd o w se j rekruci wslę- 
p u jąc j według nowego prawa w służbę rossvj- 
ską, składać powyższą przjsięgę. (f w Polsce 
nie żądają podobnej przysięgi).

Z T r e w i r u ,  d. 16. W rześnia.
Z dniem dzisiejszjm  k o ń c z j się stosownie 

do okólnika tutejszego biskupiego generalnego 
w ikarja tu  z dn. 6. L ipca, ceremonia kościelna 
dla d jecezauów , przez którą od 18. Sierpnia 
miasto nasze nadzw jezaj oż jw ione, a okolica 
cała w niewidziane dotąd poruszenie wprawioną 
b jła . Reszta dni miesiąca tego przezuaczona 
jest dla zagraniczujch , k tó rz j się już w zna
cznej zgromadzali liczbie. O d d. 18. Sierpnia 
az do dzisiejszego, znajdowało się w murach 
nasz jch  około 6 0 0 ,0 0 0  ludzi.

Wiadomości zagraniczne. 
R o s s y a  i P o l s k a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. W rześnia.
J e r z j  Kallergi, kupiec taganrogski i podda

ny  grecki, jak m ów ią, pochodzący z tejże samej 
familii, która obecnie należy do naczelników 
nowego porządku rzeczy w G recy i, w ygnany 
został z najwyższego rozkazu z k ra ju , i wzbro
niony mu został powrót. Podobnież mieszka
niec żydowski G urw itoz, k tóry  z żoną sw ą  
i dwoma synami samowolnie wydalił się z gu- 
bernii Mińskiej do Kłajpedy, w ykreślony został 
z listy poddanych rossyjskich, i nie wolno mu 
więcej powrócić do Rossyi. W  przypadku, 
gdyby mieli być z K łujpedy odesłani, mają pod
paść jako włóczęgi przepisom prawa z dnia 5. 
Lutego t. r.
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Z B e r l in a ,  dnia 14. Września.
W szy s tk ie  listy z Petersburga wspominają 

ciągle o n ieutulonym żalu rodziny  cesarskiej 
z pow odu  śmierci W . X z n y  Alexandry. N ajw ię
cej działał ten  zasmucający w ypadek  na umysł 
cesarza. N . Pan  odtąd nie czuje się zdrow ym  
i doznaje wzbijania się krwi do głowy. W  kil
ka  godzin przed  śmiercią swoją W .  księżna, 
n ie  w iedząc,  że cesarz ,  k tóry na chwilę od 
łoża jej b y ł  się oddal ił ,  w poko ju  pozostał, 
ż ą d a ła , żeby  jej podano portre t o j c a , uca ło
w ała  go i prosiła obecnych, a b y  por tre t  ten po 
jej śmieści do trumny jej włożono. Cesarza  
to  ostatnie objawienie miłości córki tak w z ru 
szy ło ,  że go siły opuściły  i zemdlał. — W ą tp ią  
o  tern, żeby  cesarz w  lej jesieni w  zamierzoną 
p o d ró ż  do  p row iucyi po łudniow ych udać  się 
mógł.

D o r p a t ,  dnia 16.  W rześn ia .
U niw ersy te t tutejszy doznał ważnej w  wielu 

względach zmiany. N a przyszłość bowiem ewa- 
nielicko-teologiczny fakultet zostać ma głównym 
zakładem do  kształcenia duchow nych  ewanie- 
lickich w  całej Bossyi. Cesarz więc też roz- 
porząddzić raczy ł,  żeby  S y n o d  k a l w i ń s k i  
w  W  il n i e  s tudentów , którzy dawniej na uni
wersyte tach K rólewieckim i M arburskim  pod  
nazw ą a 1 u m u ó w  Radziwiłłowskich się ksz ta ł
cili,  odtąd na uniwersytet D orpacki dla o d b y 
cia tam kursów teologicznych wysełał.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18 .  W rześn ia .

P ow iadają ,  że temi dniami pismo Królowej 
W i k to r y i  do  Ludw ika Filipa nadejść miało, w  
k tó rym  N. Pani w ynurza życzenie, żeby  i Książę 
Joinville Królowi do W in d so ru  towarzyszył.

Znaczna liczba R a d  G enera lnych  formalną 
uchwałą baczność rządu na kongregacye religij
n e ,  a mianowicie na kongregacyę Urszulek, 
zwróciła wzyw ając  g o ,  żeby  o w ykonan ie  istną- 
cych  p raw  miał staranie , i stosownie do tego 
rozw ijan iu  się i mnożeniu tych  zakładów niejako 
tamę położył,  w olność sumienia zabezpieczył i 
temu zapobiegł,  żeby  religia nie stała się pła
szczykiem dum y  i speku lac ji .  I Rada muni
cypalna P a ry ż a ,  która ma prowadzić kontrolę 
n a d  zakładami dobroczynnośc i ,  wystąpiła z po- 
dobnern U rszulek  dotyczącem się postanowię, 
niera. W y t y k a j ą  tam zabiegi tego żeńskiego 
za k onu ,  wdzierającego się do wewnętrznego ży .  
cia familii i dopytującego się gorliwie o  sposób 
myślenia i tajemnice dom owe, k iedy zakonnice 
te m iędzy iunemi i tern się zatrudniają , że słu
żącym pici ob o je j ,  robo tn ikom , rezydcnlkom 
i t .p .  posady  nastręczają, pod  warunkiem, żeby

osoby  te w  bezustannym  z kong regac ją  związku 
zostawały. P rz y  tej sposobności uważa D z i e n 
n i k  S p o r ó w ,  iż są jeszcze zakłady naukow e, 
zostające pod  wiedzą zakazanych religijnych 
kongregacyi,  i w zyw a rząd ,  żeby  temu n iep ra
wnemu stanowi koniec zrobiono.

Z d n i a  1 9 .  W r z e ś n i a .
R ząd  miał dzisiaj o trzymać depesze,  zawie

rające dokładniejsze s typułacye zawartego z M a- 
rokkicm pokoju  i w krótce oczekujem y ogłosze- 
nia całkowitej treści tego traktatu. T ym cza
sem D z i e n n i k  s p o r ó w  nie zaniechał już te
raz donieść czytelnikom sw oim , o czem się 
w tym przedmiocie dowiedział.  »Najważniej- 
szym warunkiem (pow iada)  jest te n ,  k tóry  się 
A b d -e l - K a d e r a  dotyczy. Em ira ogłaszają za 
wyjętego z pod  prawa, więc zobowiązują się Ma
rok kanie ścigać go w całym swoim kraju  zb ro j
ną ręk ą ,  dopóki go nie w ypędzą albo w  nie
wolę nie wezmą. S koro  Em ira zdyba ją ,  zo- 
bowięzują się trzym ać go w uwięzieniu w je- 
duein z miast nad zachodnią granicą państwa, 
dopóki się oba rządy nie porozumieją względem 
środków  po trzebnych ,  aby  Ałgieryę raz na za
wsze od jego zabiegów zabezpieczyć. T o  jest 
g łów nym  artykułem traktatu. D rugi wyraża, 
że dow ódzcy  m a rokkańsc j ' ,  k tórzy  wtargnąw
szy w  grauice nasze pokój naruszyli,  su row o  
mają być  ukarani. C esarz  p rzy rzeka ,  że o d 
tąd wszelkiej koncentracyi wojska nad granicą 
naszą zapobiegać i nie więcej jak  2 0 0 0  ludzi 
pod  wodzą Kaida U szdy  u trzym yw ać będzie . 
C o  do ustanowienia granic, pozostaje się p rzy  
tern jak  było  za panowania tureckiego w Alge- 
ryi.  P y tan ie  graniczne b y ło ,  jak  wiadomo, 
początkiem albo pozorem zatargów z M arok- 
kiern; traktat uznając praw a nasze, uznaje nas 
zwycięzcami. Nastąpią now e u k ła d y  w celu 
uzupełnienia i ustalenia dawniejszych ugód, 
oznaczających nasze polityczne i handlowe sto
sunki do M arokko. Tymczasem dawniejsze 
rnocę swoj zatrzym ują i M arokko  w  każdym  
■względzie z F ra n cy ą  jak z przy jaznym  narodem  
obchodzić się będzie. T rak ta t  więc niniejszy 
zadość czyni zupełnie roszczeniom naszym. 
W a r u n e k  tyczący A bd - el - Kodera zaspakaja 
wszelkie życzenia i tuszym sobie z pewnością, 
ze M arokkanie  po ciężkich doświadczeniach, co 
oręż nasz zdziałać inoże, słowa swego sumien
nie dotrzymają. Zaw arc ie  poko ju  samo naj
mniejszej nie doznało zw łoki; M arokkanie oka
zali widocznie, że przyw rócen ia  p oko ju  gorąco 
pragnęli. W łaśc iw ie  układów nie toczono; 
myśmy pokój podyktowali nie zezwalając, żeby 
nad nim ob iadow ano  a M arokańczycy poddali
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s*ę- T ak  te d y  w ojnę z energią prowadzono, 
pokój zaszczytny zaw arto  a ludy  ow e na silę 
równie jak  na  wspaniałomyślność F rancy i po- 
DiUe będą .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18.  W rześnia .

Czynności tygodniowego zebran ia  związku 
repea lsk iego , k tóre  się onegdaj w »sali poje- 
dnanian  o d b y ło ,  w ykazały  cele O ’C o n n e l l a  
w  należytem świetle. Isie  podpada juz  żadnej 
wątpliwości,  że tak tykę sw oję zmienił i żądania 
sw oje nieco zm iaikow ał,  że dawniejszy k rzyk  
repealski domagający się zupełnego odlączeuia 
on  Anglii zmieniony został na skromniejsze d o 
maganie się miejscowego Parlam entu  prowin- 
cya lnego , do którego przyw rócenia  cała Irlan- 
d y a ,  bez  różnicy parly i i wiary, w sposób p o 
jednaw czy  i spoko jny  połączyć się ma. P rz y 
k ład  unii Szweryi i Norwegii służyć ma na  w zór 
Dowego związku A n g l i i  i I r l a n d y i .  W  tym 
sensie uchwaliło onegdajsze zebranie na w nio
sek nieustającego komitetu R cpea le rów , aby  
ogłosić nagrody  ze 1 0 0 ,  7 5  i 5 0  funt. sz terl . , 
za trzy najlepsze pisma, k ló reby  najstosowniej
sze podały  środki do zniesienia unii, a do tego 
mają autorow ie p rzy toczyć i zbijać dowody, ja- 
k ie b y  przeciw  przyw rócen iu  prowineyalnej le- 
gislatury dla ir landyi podać można. »>Rozwinąć 
należy, opiewają uchwały , formę w ykonaw czej 
i ustawodawczej k o us ty lucy i ,  która szczęście 
n a rodu  ir landzkiego zabespieczyć,  a pomiędzy 
częściami państw a B rytyjskiego jedność zapro 
wadzić m oże; w ykazane  być  mają wzajemne 
narodow e stosunki pom iędzy Anglią a I r landyą 
w  przyszłości,  a to na przykładach w yję tych  
z historyi lub też istniejących instytucyi innych 
n a ro d ó w ; przedewszystkiem zbadać  n a leży ,  o 
ile konsty tucya Norwegii i jej związek ze Szwc- 
cyą za w zór  do nowej konsfytucyi Irlandyi 
s łużyć m oże.« O ’C onnell ,  k tóry  po przyjęciu  
tych  uchwał z m o w ą  wystąpił, w ykazał  w tejże 
jeszcze w yraźniej właściwość now ego planu. 
Pochlebia O raużystom , a b y  spraw ę swoję na
rodow ą uczynić , odradza odbycie  Meetingu 
w  C lontar t ,  a b y  nowej p rzem ony  przeciw  so
bie  nie w yw ołać ,  zrzeka się zamiaru oskarżenia 
sędziów , zostawując Parlamentowi brytyjskiemu 
wuiesieuie tej sp raw y do K rólow ej za pomocą 
adressu ,  a w końcu  oświadcza w yraźn ie ,  »że 
pod żadnym w arunkiem na odłączenie Irlandyi 
od Anglii nie przyzwoli i sprawę R epea lu  na
tychmiast opuścić gotów, gdyby  tenże do tako 
wego rezultatu miał doprowadzić. Przeci wnie, 
pow iada ,  główną pobudką  do uskutecznienia 
repeatu jest przekonanie ,  że takow y jedynym

jest środkiem utrzym ania zw iązku pomiędzy 
Ir landyą a Anglią.« W  końcu w zyw a O ’C o n 
nell naród angielski do pojednania i prosi go o 
zapomnienie daw nych wycieczek a przynajmniej
0  uważanie ich w równi z obelgami przez T i 
m e s  na I r landczyków  miotanemi. Powiada, że 
Anglików' S a s a m i  nazw ał,  co wcale w p o ró 
wnanie iść nie może z nazwiskami, jakie Times 
krajowcom  jego nadała. Z wszystkiego poka
zuje się, że O ’Connell  o pojednanie się stara, 
a przynajmniej zapobiegając now ym  środkom  ze 
s trony  rz ą d u ,  ostrożniejszym być  chce. J a k i  
koniec plan jego now y  weźmie, to przyszłości 
zostawić na leży ; podziwienia ty lko  godną jest 
rzeczą i zarazem dowodem  jego po tęg i ,  że na j
zagorzalsze dzienniki repealskie na jego skinie
nie są posłuszne, wystawiając pojeduanie i zw ią 
zek z W  bigami za konieczność polityczną. D u -  
blinski ko rrespondeut dziennika T i m e s  w y n u 
rza swoje zdumienie nad  umiarkowaniem dzien
ników repealskieh. ••■Ton tych dzienników, p o 
w iada ,  staje się coraz um iarkowańszym  w miarę 
jak myśl przymierza z W h ig am i zwolenników  
zuajduje.«  W h i g  M o n i t o r  tw ierdz i ,  że g d y 
b y  Lord Jo h n  Russel i W h ig o w ie  plan federa- 
cyi pochwalili ,  chętnieby to O ’Connell p rzy ją ł
1 zaniechałby całkiem repealu.

—  L i t t e r a r y  G a z e t t e  donosi,  że kapitan 
G r o v e r ,  po  długich układach z ministerstwem 
angielskiem. do Petersburga się udał końcem 
proszenia Cesarza Rossyjskiego o wstawienie 
się za missyonarzem W olffem , k tórego C han  
B uchary  w  więzieniu trzyma.

H i s z p a n i a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  z dnia 11. W rz e śn ia  

umieścił następującą korrespondencyę z M a d ry 
tu :  »Nim będę  mógł donieść Panu o pracach 
K ortezów , muszę wprzód zdać spraw ozdanie  
o w rażen iu ,  jakie na mnie zrobił M adry t  po  
1 0  miesiącach nieobecności.  W  tej samej epoce 
ro k u  zeszłego znajdowałem się w  tej stolicy 
w śród  politycznego poruszenia, które groziło 
zajęciem całej Hiszpanii now a wojną d o m o w ą .  
Szczęściem moja trwoga i nadzieje anarchistów 
przeszły bez sk u tk u ,  a od ośmiu miesięcy H i 
szpania używ a p o ko ju  i porządku. T rudno  opo
wiedzieć, jak to spokojne położenie p raw ie  bez 
p rzyk ładne  w  peryodzic konstytucyjnym  Hisz
panii ,  w p łynęło  na organizacyą rozmaitych ga
łęzi administracyi publicznej i na moralność kra
ju ;  ale zaiste wielkie juz w yda ło  skutki tak co 
do pomyślności materialnej, jako leż usposo- 
bieuia moralnego ludności.  Ś rodek  finansowy 
ministra M o n ,  k tó ry  na  teraz i na przyszłość 
zuosi systemat ko n trak tó w ,  jest prawdziwą fi-
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nausową re w o lu c ją ,  k tóra  nadała n o w y  kieru
nek kapitałom i interesom przem ysłowym  kraju. 
D o ty k a  on szczególniej spekulantów wielkich 
k ra jów , którzy za pomocą pożyczek chwilo
w ych  uczynionych rządowi, potrafili monopoli
zować w swetn ręk u  źródła najżywotniejsze d o 
chodów publicznych. D zie rżaw cy  z pow odów  
rozmaitych zajmowali się ażioterstwem, mieli 
udział we wszystkich powstaniach i spekulowali 
na klęski publiczne ,  b y  przedstawić rządowi 
w  chwili k ry tycznej swe smutne usługi. Dziś 
nie mając sposobności pożyczać sw ych  kapita
łów  rzą d o w i ,  musieli obrócić je  na przemysł 
p ry w a tn y  i na spekulacye handlow e , i w tej 
chwili objawia się wielka obfitość kapitałów. 
M adry t  już uczul w pływ  tego ,  i t rudno  opisać 
wszystkie zajęcia przem ysłowe i handlowe, k tó 
ry m  oddana  jest najbogatsza klassa tej stolicy. 
O d  pewnego czasu panu je  tu mania hudowauia, 
jak we F raucy i w pierwszych latach restauracyi. 
Krążenie po mieście staje się łatwiejszem, a za 
lat dziesięć M adry t będzie zupełnie inuern mia
stem. N aw et Puerta  del Sol, to forum Hiszpa
nii ,  jak  go nazyw ają ,  zagrożone jest innein 
przeznaczeniem. W s z y s tk o  tam przybiera  no 
wą postać. O b o k  sławnej C asa  de  C orreo ,  która 
służyła za t rybunę  i cytadellę dla rewolucyoui- 
s tó w ,  na miejscu daw nego klasztoru San Phe- 
lippo , wzuosi się dom obywatelski, w ybudow a
n y  przez kapitalistę C o rd e ro ,  znanego z swego 
przyw iązania  do ex rejenta i ze swego udziału 
w  niedaw nych czasach we wszystkich powsta
niach ludu. Dom ten z trzech stron obejmuje 
przeszło 5 0  sk lepów , w których niezawodnie 
zgromadzać się będzie najświetniejsze to w arz y 
stwo M adry tu .  Z drugiej s trony  lego placu 
mają przebić gałerye nakształt galeryi Panorama 
i Choiseul w P ary żu ,  gdzie osiądą najbogatsi 
k u p c y  i fabrykanci.

O d  chwili, rzekłem sob ie ,  w  której miesz
czaństwo handlujące zajęło Puerta  del Sol, w k tó
rej t a v e r n a s  ( s z y n k i ) ,  l a s  h o s c h e t a r i a s  
(cukiernicy sprzedający orszadę) i nakoniec l o s  
a Im a  c e n  es d e  l a g u a r d i e n t e  (sk łady  w ód
k i) ,  które są najliczniejsze, ustąpią przed ka
wiarniami eleganckiemi , przed składami czyste- 
mi i dobrze oświeconemi, goście wcześnie p rze 
b y w ający  w  Puerta  del S o l ,  burzyciele  wszel
kiego k o lo ru ,  będą musieli szukać innego miej
sca do swoich zgromadzeń. J u ż  now e b u d o w y  
zajęły ulicę M onte ra ,  zamieniły ją  w wielką 
pracownię i zmusiły polityczne t e r t u l i a s ,  k tó 
re  odbyw ały  się tu od trzeciej godziny po po
łudniu, rozejść się po  bocznych uliczkach. A na
wet nie ma już zw ycza ju  mówić w Puerta  del

Sol o t u l a n g a s ,  (zabu rzen iach) ;  więce'j da 
leko o spiskach mówią w okręgu  Lavatices, k tó 
r y  jest pizedinieściem świętego Antoniego w M a 
drycie. O baw iam  się b y  to sławne ognisko 
pow stań ,  które tyle razy  rozstrzygało los kraju, 
nie zamieniło się teraz w pew ien rodzaj T o r t o 
w o 0 * gdzie próżniaki i ażiotery b ędą  szukać 
dzienników w ieczornych i now in  gie łdowych.

D ziw ny  to kraj ta Hiszpauia. W o j n a  i re« 
w olucya mniej szkody  mu wyrządzają jak wiel
kiemu imieniu k ra ju ,  ponieważ zatrzymują ty l 
ko  rozwinięcie jego zasobów , k iedy  pokój na
gle przedstawia mu korzyści długich i koszto
w nych  p rob  i doświadczeń p rzy k ry ch  i niebez
piecznych. W  tej chwili wielki tu jest nap ływ  
cudzoziem ców, F ra n cu z ó w ,  Anglików i N iem
c ó w ,  k tórzy  przynoszą tu sw oją umysłowość, 
i dają po p ęd  duchowi przem ysłow em u kraju. 
K ilku inżynierów  francuzkich p racu je  na liniach 
kolei żelaznych. T w o rz y  się stowarzyszenie dla 
w ybu d o w an ia  kolei żelaznej z M a d ry tu  do Ali
can te ,  mówią że drugie już jest u form ow ane do 
poprow adzen ia  kolei z M a dry tu  do Aranjuez. 
Miasto to ,  rodzaj hiszpańskiego W e r s a lu ,  sta
ło b y  się czołem kom uuikacyi z A ndaluz ją ,  W a 
le n c ją  i Katalonią. D roga z Barcelony do Mat- 
ta ro ,  w kró tce  będzie rozpoczętą ,  kapitały już 
są zgromadzone. Bozuiaite p rojckta kom unika- 
cyi za pomocą telegrafów zostały rządowi p rzed 
stawione, Pan G aug ie r ,  nasz depu tow any  da
w n y ,  przedstawił rządowi projekt do te legra
fów na dzień i na noc Pana G o n o n , p rzy ję ty  
w R ossy i,  ale rząd hiszpański wolał systemat 
zupełnie n o w y  P u łkow nika inżynieryi hiszpań
s k i e j , Pana M a le ,  i sądzą ,  że pierwsze p ró b y  
w ykonane  będą na  d rodze z K adyxu  do Bajon- 
ny. W  taki  sposób rząd francuzki mógłby mieć 
wiadomości od llolly p rzy  brzegacli m arokkań- 
skich w dwadzieścia cztery  godzin a od armii 
lądowej w dwa dni. Anglicy szczególniej uży
wają swoich kapitałów w spekułacyach na ko
palnie; wielu z nich dobre  interesa porobiło . 
P row incye  W a l e n c j a  i Alicante chorują na tę 
słabość m i n o m a n i i , która przechodzi granice 
i często jest powodem gorszących spekulacyi.

J e d n ak ż e  muszę tu  zwrócić uw agę ,  że ten 
duch wyłączności i otwartej n ieprzy jaźn i,  k tó
r y  tak silnie objawia! się za E spar te ra ,  zm niej
szył się b a rd z o ;  należy się spodziewać że w s k u 
tek usiłowań mężów stałych w  przedsięwięciu i 
zdolnych, k tórzy  przedstawiają w  Hiszpanji An* 
glję i Francję, zniknie zupełnie. —  W  Hisz
panji znajduje się wielka liczba F rancuzów  
i Anglików, wierzycieli rządu, przemysłowców, 
ku p có w , kapitalistów powiązanych interessein
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albo spójnością opinji z rozmaitemi stronnic
twami, kraj rozdzielającemi, k tórzy  wywierają  
tu  wielki w p ływ  na w ypadk i m iędzy-narodow e 
Hiszpanji, Anglji i Francji.

Zadanie więc dwóch reprezentantów  F rancji  
* Anglji w Hiszpanji jest bardzo trudnem . W y -  
Uiaga ono wielkiej ostrożności, postępowania 
stałego i pełnego przezorności. Hrabia Bres
son z nadzw yczajną zręcznością potrafił stanąć 
wyżej nad  wszystkie spory  wspólubiegania, 
które przybierają  tak rozciągły  charakter.  P o
trzeba także oddać sprawiedliwość panu Bul- 
wer, ministrowi pełnomocnemu p rzy  królowej, 
k tórego duch zgody  i umiarkowania tak jest 
sprzecznym  z zarozumieniem i nietolerancją je
go poprzednika.«

Z P a r y ż a ,  dnia 18.  W rześn ia .
W  N aw arze  jako też wszystkich innych pro- 

w incyach , gdzie Karliści ż y w y  mają udział 
w  obo rac h ,  duchowieństwo w ystępu je  pod cho
rągwią party  i Pretendenta. N ie  podlega żadnej 
wątpliwości,  że pa r tya  ta w N aw arze  zupełne 
nad  umiarkowanymi odniesie zwycięztwo. W  iu- 
nych  prowincyach zwycięztwo jest niepewne, 
i w każdym razie za przesadę uważać należy 
doniesienia, że Karliści przynajmniej 5 0  głosów 
w  kongressie mieć będą. O b a w y ,  aby się w o j
na domowa nie odnow iła ,  są niewczesne. Zw o
lennicy D on Carlosa  nie pokazali dotąd w ni- 
czetn , iżby walkę z pola parlamentarnego na 
pole bitwy przenieść zamyślali. W  n iektórych 
częściach k raju ,  mianowicie w Andaluzyi i pół
nocnej Katalonii , pojawiają się tu i owdzie b a n 
d y  zb ro jne ,  ale worek podróżnego bardziej ich 
się bać powinien, aniżeli tron i ustawa. W  B a r 
celonie , gdzie dnia 7. nieposłuszeństwo kilkuset 
tnlodvch rekru tów  spokojność zamieszało, p rz y 
wróciło ją energiczne wystąpienie Generalnego 
Kapitana. Kilka osób aresztowano jednak.

N i e m c y.
Z n a d  H a r c u ,  d. 16 .  W rześ .  zrana o godz. 

O . d o u o s i N i e m i e c k a  g a z e t a  p o w s z . ;  W i e l 
kie miasto Klausthal stoi w  płomieniach. Ogień 
rozpoczął się wczoraj wieczorem o godzinie 11.  
N ie  można ani go gasić ani ra tow ać ,  bo  n is t  
aui gasić ani ra tow ać nie chce. M ieszkańcy 
spodu gó ry ,  k tó rzy  przybyli z sikawkami zo
stają odpędzeni i bici skoro  chcą nieść pomoc. 
Pięć ulic z 3 0 0  domami obrócone  są w perzy
n ę ,  a pożar staje się coraz groźniejszym. Sze
reg  dom ostw , dom przy  dom ie, łączy  miasto 
Zellerfeld z Klaustlialem. O b ad w a  miasta liczą 
2 2 5 0  domów  i 1 8 ,0 0 0  dusz. Jeźli  płomienie 
coraz  bardziej szerzyć się będą ,  a ludzkie ręce 
nie przyjdą w pom oc, obadw a miasta dziś jesz

cze w gruzach leżeć będą. O d  17  dni m am y 
na górach tutejszych bezprzykładny  u pa ł ,  do 
m y  są drewniane gontami pok ry te ;  a do tego 
nikt nie ma gasić ani ratow ać! Zkądże zagadka 
ta ,  że ani gasić ani ratować nie można, nie 
trzeba? O toż  niezgrabne wzięcie się policyi 
p rzy  okoliczuości jakiejś uroczystości ludu, 
i ś rodk i,  k tórych  się następnie ch w ycono ,  w y 
wołały  n ieukontentowanie górn ików , które się 
objawia w  tak złośliwy sposób. ( W e d łu g  
g a z e t y  H a n o w e r s k i e j ,  k tóra nic nie mówi 
o niegaszeniu, zgorzało w 6  godzinach około 
3 0 0  domów  mieszkalnych, między temi ko 
ścioły i budynki szkolne. W ie lu  ludzi zna
leźć nie by ło  można).

K s i ę s t w o  H o l s z t y n .  —  C e s a r s k o - R o s -  
syjski parostatek »Hercules« dnia 19.  W rześn ia  
z Kiel do K ronsztadtu  odpłynął. Na pokładzie 
jego jest G ene ra lny  Adjutant C esarza ,  Hrabia 
Benkendoif.  Zdaje  się, że tenże szukanego u 
wód niemieckich wyzdrow ienia  nie znalazł, b y ł  
bowiem tak s ł a b y , ze podczas jazdy  na kolei 
zelaznej z A ltony do Kiel z pojazdu nie w ysia
da ł  i dostawszy się na parosta tek  natychmiast 
do  kajuty  zaniesiony został.

A u s t r y a .
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 13 .  W rześn ia .

P rzed  kilku dniami była tu  okropna b ija tyka 
między juralami a rzeźniczkami. Kilku ludzi 
p rzy  tein zab itych  być  miało. K ilku z jura-  
lów dostało się do  więzienia; kamraci chcieli 
ich uw oln ić ,  co żeby  zabron ić ,  musiano użyć 
pomocy wojskowej.

G  r  e  c  y  a  
Z M o n a c h i u m ,  dnia 17. W rześn ia .

G recka  poczta z dnia 6 .  W rześn ia  nie p r z y 
wiozła z sobą nic ważnego. O b o ry  rozpoczęły  
się znow u dopiero  dnia 2. W rz e śn ia  i w niczem 
spokojności nie naruszyły .  P roces przeciw  
zabójcom  w Akarnanii cofnięto. Kapitan żan- 
d a rm e ry i , k tó ry  dnia 16.  S ierpnia do b i tw y  
między ludem a swoimi żandarmami b y l  dał po 
wód, nie ty lko  do s łużby przy ję tym  nie został, 
ale mu nawet proces wytoczono.

Po prowincyach panowała spokojność w  wzglę
dzie p o l i t y c z n y m ,  ale tym bardziej łupiono. 
T y lk o  jeszcze w M ainie nie ustały p rześlado
wania wym ierzone przeciw zwolennikom a n 
gielsko - fanariotycznego Ministerstwa ( M auro-  
kordatosa) .  —• Deputowani zjechali się w p ra 
wdzie dość licznie do A ten ,  ale o zagajeniu 
Sejmu przed końcem tego miesiąca myśleć nie 
podobna. —
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Unia 29. z. m. najemnik 

Micha! Szafrański uderzy! tu zonę najemnika 
Marcina Moliczaka w jej pomieszkaniu wśród 
zaszłej między niemi kłótni, tak silnie nożem 
w brzuch, iż wskutek odebranej rany nastę- 
pnego dnia umarła. Szafrański uciekł w pra
wdzie, ale już oddany jest w ręce sprawiedli
wości. —  O znanym już zbójcy Psiegu dono
szę nam, iż J. Excellencya rzeczywisty radzca 
tajny pan Frankenberg, by ł sam w Kempnie, 
b y  zasięgnąć bliższych wiadomości o przedsię
wziętych przeciw Psigowi poszukiwaniach. 
W ed łu g  doszłych nas w skutek tego wiadomo
ści z Królewskiego sądu nadziemiańskiego, po
głoski o Psiegu w części są przesadzone. Psieg 
pochodzi z niskiej familii, ma 8 do 10 wspól
ników , z których oprócz Psiega już 3 przy
trzymanych zostało. W ięzienie w Kempnie 
zaręcza dostateczne bezpieczeństwo. Psieg sam 
strzeżony jest w  czasie nieobecności wojska 
przez 6 obywateli. Zbrodnie popełnione były 
najwięcej w Szląsku; sąd wszakże w Kempnie 
uważa się za prawomocny.

(  N adesłano .)
Towarzystwo naukowej pomocy w  Poznaniu 

usiłujące obok wspomagania młodzieży w wyż
szych naukach się kształcącej podźwjgnąć rze
mieślników naszych, tę najżywotniejszą a u nas 
zaniedbaną i przesądnie mniej dotąd poważaną 
klasę ludu; pobudza każdego moralnie myślą
cego, do najczulszej wdzięczności. Bodajby 
usiłowania te dzielniej i szczodrzej zwłaszcza od 
zamożniejszych obywateli, były wspierane, aby 
błogie skutki, których się ztąd dla ogółu spo
dziewać można, te'm rychlej i widocznej się 
okazały uwieńczając szlachetne i dobroczynne 
poświęcenie się szanownych członków tego T o 
warzystwa.

( N adesłano.)
7j  M o r z e  wa  w powiecie Chodziezkim.

Kie złego, coby na dobre nie wyszło. —  Dwa 
krótko po sobie we wsi naszej zaszłe przypadki, 
pochodzące z nieszczęsnego pijaństwa, które 
dwuch ludzi życiem przypłaciło, przyspieszyły 
i u nas bractwo wstrzemięźliwości. Już  w prze
szłą niedzielę, dnia 22. b. m. wezwał nasz, Ze 
wszech względów, szacunku godny ksiądz Se
rafin Jastrzębski, po długiej nauce, lud do za- 
wiązauia bractwa trzeźwości, sam dając dobry 
przykład, przystępując pierwszy do niego. Pu. 
blicznie z ambony uczynił ślub,* wyrzekając się 
na zawsze używania wódki, gorzałki, rumu

i a r a k u .  L u d  b y ł  m o c n o  w z r u s z o n y  g o r l iw o 
ścią i p o ś w ię c e n i e m  s w e g o  u k o c h a n e g o  p a s t e r z a ,  
a p r z y w y k ł y  z a w s z e  k o r z y s t a ć  z je g o  p r z y k ł a 
d u ,  p e w n i e  i w  t y m  r a z i e  p ó j d z i e  J e g o  ś la 
d e m .  j

A  i 8.
( B a j  Ir a.)

Łis filut j a k  zw ykle  bywa!
N ie  szczędząc chy trych  zab iegów ,
Od jed n y c h  lasu  oz do d ru g ich  b rzeg ó w  * 

"XV szedzie z  g rzecznośc ią  przybiega.
J a k o  w tej kniei p rzybysz  n a d e r  n o w y  
P o z a w rac a i  wszystkim g ł o w y ;
J u ż  to sw o ją  uk ladnością ,
J u ż  z r ę c z n ą , — g ię tk ą  zw innośc ią :
K a żd e m u  się przymila ,  — zwie bra tem  każdemu, 
C boę  m y ś l i , — dzia ła ,  zawsze po lis iemu. 
Upo jone  tak im  szalem,
Z w ie r z  w ie lk i ,  z zw ierzą tk iem  matem 
P o d  n ieba  lisa  wynosi
P rz y jac ie lem  g o ,  — bra tem  najm ile jszym  głosi* 
T u ,  g d y  lis p o z n a ł ,  iz zw ierz  wszys tek  g łupi,  
C a łą  g rom adę  fran tów  l isów  kupi,
N a p ad a  na u ludzouych,
N ie  py ta  się choć zdradzonych,
"W alczy , — d u s i ,  — m o rd u je ,  — bo pewien

w y g ra n e j  :
I ,  o.' d z iw y ,  — zw ierz  w o ln y ,  wpadł

w  lis ie  k a jd a n y !
N . F r. K o c i  ii s k  i

(Z T y g .  P e t r . )  —  D z i e j e  P o l s k i  p r z e z  
M i k o ł a j a  P a w l i s z c z e w a .  ild. itd.

(  Dokończenie.)
Zawiłość wykładu jest przyczyną, że wypa. 

dają wnioski, do których zapewna autor nie- 
zmterzał; tak zdaje się, iż Rossyą wyłączył ze 
sławiańszczyzny. Przytaczam dowód (str. 173

18 0 ) :  » Kiedy wszędzie d o k o n y w a ł y  się re 
formy, kiedy powstawały nowe systemy publi
cznego i domowego życia, Polska stała śród 
ogolnego ruchu, jak anachronizm, ze swerni 
przestarzałemi formami i zwyczajami przedaw- 
małej sławiańszczyzny... Należy to do ustępu 
pod tytułem: . . C h a r a k t e r  o s t a t n i e j  d o b y  
P o l s k i  o d  1 6 9 6 - 1 7 0 5 . . .  W  tych kilku 
wyrazach oprócz wspomnionego wyłączenia 
Rossy i ze słowiańszczyzny, zbija autor naprzód 
wszystko co później wyłożyć zamierza. Bo 
w tym właśnie przeciągu czasu wybuchły dwie 
rewolucye. W yrzucając  zaś Polakom ich 
formy j zwyczaje przedawniałej S ł a w i  a fi
s z  c z y z n y ,  nastręcza pytanie jakież były for
my i zwyczaje w Rossyi, które jak wiadomo 
rozmły się od Polskich? W ypadałoby, i e R o ś -  
syjskic nie by ły  słowiańskiemi, Co  wbrew 
sprzeciwia się faktom, bo Rossya dotąd, we-
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w szy s tk ic h  e lem en tach  ż y c ia ,  jes t  P a ń s tw e m  
S lo w iańsk iem  p rz e d  innem i. M ów iąc  o  sa 
m em  w y s ło w ie n iu  n iem ożem y nie p rz y p o m n ie ć  
żc ję z y k  Po lsk i  m a  szczególne  s p o s o b y  w y r a 
żan ia  się m ó w ią c  o reiigii, o p a n u ją c y c h ,  n a w e t
0 w szy s tk ich  p rze ło żo n y ch  w ogóle. S p o s o b y  
te są j a k b y  t r a d y c y jn e m i  form am i uw ie lb ien ia
1 p o sz a n o w an ia  w innego  ty m  k tó rz y  k ie d y k o l 
w ie k  stali na  cze le  lo sów  n a ro d u .  O d s t ę p o 
w a ć  od  ty ch  form  w  h is to ry c z n y m  w y k ła d z ie  
jes t  to  razem  o d s tę p o w a ć  o d  w y m a g a ń  ję z y k a  
i ro zm ijać  się z czystą  po lszczyzną .

W s z y s tk ie  te  uw agi n ie  ub liża ją  ca łośc i  
dz ie ła ,  k tó rego  za le ty  w łaśn ie  p o d a ły  nam  
ch ęć  ok azan ia  a u to r o w i ,  że  p r z y  p o w tó rn e m  
w y d a u iu  po lsk iem  p rzeg ląd  p ie rw o tn e j  p r a c y  
jes t  n ie z b ę d n y m .  D la  tego tez  n ie  w idz ie l iśm y  
p o t r z e b y  ro z b ie ra ć  całego dzieła ,  b o  w id o k i  
a u to ra  w  ogóle  k a ż d y  c z y ta ją c y  z uw ag ą  o c e 
nić  b ę dz ie  umiał.  Is ie s ta ra liśm y  się też  o w y 
b ó r  m iejsc  j e d n y c h  p rz e d  drugiem i, ani o w y 
cze rp a n ie  w szys tk iego  co  nas u d e rz a ć  m og ło ;  
są to  tv lk o  w zm iank i  d o ry w c z e ,  m ające  s łu ży ć  
d o w o d e m  z jaką  ocho tą  p r z y jm u je m y  p ie rw s z y  
p ló d  jego b a d ań ,  p o św ię c o n y c h  P o lsk ie j  h is to - 
ryi. N ie d o św ia d c z e u ie  w  za w o d z ie  h is to ry ka ,  
t ru d n o śc i  jak ie  p rzed s taw ia  P o lska  h is to ry a ,  
n iez u p e łn a  zna jom ość  m etafizyczne j sub te ln ośc i  
j ę z y k a  i t. p. p o z w o l i ły  w cisnąć  się k i lk u  u s te r 
kom, k tó r e  ła tw o  mogą b y ć  s p r o s to w a n e  p r z y  
p o w tó rn e m  p rz e j rz e n iu  i p rz e ro b ie n iu  dzieła .  
S p o d z ie w a m y  się że  s z a n o w n y  a u to r  p r z y jm ie  
te k i lka  u w a g  w  ty m  sa m y m  d u c h u  gor l iw ośc i  
o  o g ó ln y  p oży tek ,  w  jak im  b y ł y  p isane , a je m u  
pozo s tan ie  zaw sze  s ław a, ż e  w  p ie rw szy m  z a 
ra z  k ro k u  n a  tak  n o w e j  d la  siebie  d ro d z e ,  tak  
d a lek o  p os tąp ić  zdołał .  K .  M.

( I  Gaz. IVarsz.J

O celu i pożytku c i ą g ł y c h  w y s t a w  
w Anglii.

W s z y s tk i e  n a r o d y  e u ro p e jsk ie  p r z e ję ły  o d  
A ug likó w  z a jm u jącą  in s ty tuc ję  zn an ą  u nas o b e 
cn ie  p o d  im ien iem  » w y staw y - .« P ie rw s z y m  
n a ś la d o w c ą  w  k o ń c u  w ie k u  u p ły n ion ego ,  b y ł a  
f r a n c j a ;  lecz o n a  też skazi ła  z a sad y  tej in s ty 
tucji, s ta ra ją c  się ją zas tosow ać  d o  sw oich  z b y t  
o g ra n ic z o n y c h  ś ro d k ó w .  N ie t r a fn e  to  naś la 
d o w a n ie ,  rozn ios ła  p o  E u ro p ie  m o d a ,  k tó re j  
P a ry ż  jest stolicą.

W y s t a w y  p ło d ó w  k u n sz tu ,  na  m ałą  skalę ,  
o d d a w n a  w e  W  łoszech  zn an e  b y ły .  VV P a -  
r vżu, p r z y j ę ły  o n e  p o s tać  w ięce j okazałą  i s ta ły  
s ię perjodycznem i uroczys tośc iam i .  Ale w y 

s t a w y  p ło d ó w  p r z e m y s łu  i g ien ju szu  w y n a la z 
k ó w  są z w y c z a je m  ty l k o  angie lskim . F r a n c u z i  
chcąc  b y ć  n a ś la d o w c a m i ,  zaczęli b y l e  coś k o l -  
w ie k  k u n sz to w n eg o ,  w p r o w a d z a ć  n a  w y s t a w y ,  
o g ran iczy li  się w y łącz n ie  w y ro b a m i  f a b r y c z n e -  
mi i n a k o n ie c  p r z y k ła d e m  sw oim , da li  p o c z ą 
tek  innego  ro d z a ju  p e r jo d y c z n y m  u ro c z y s to 
śc iom, czys to  ręk o d z ie ln iczy m , na  k tó r y c h  p rz e 
m y s ł  ob leka  się w  sw ó j kos t ium  b a lo w y ,  a ż e b y  
w y s tą p ić  e leg a n ck o  p rz e d  p ró żn iack ą  p u b l i 
cznośc ią  i na tychm ias t  zn iknąć .

D la  w id z ó w  nie ma to innego  celu, jak  ty lk o  
p ro s te  zasp o k o jen ie  s w o je j  c iekaw ośc i .  D l a  
cz ło w ie k a  p rzem yślnego  jes t to  ty lk o  ś r o d e k  
d o  rozg ło szen ia  sw ego  imienia i sw eg o  z a k ła d u .  
A le  w y k sz ta łcen ie  technika , fa b ry k a n ta ,  m e c h a 
n ik a  p ra k ty c z n e g o ,  rzem ieśln ika, ro b o tu ik a ,  za 
o p a trzen ie  ich  w e  w z o r y  i m odele  celem n aś la 
d o w an ia  i u d o sk o n a le n ia  tak ich  p rz e d m io tó w , 
k tó r y c h  b a d a n ie ,  ro z w a ż a n ie  i n auc zen ie  się, 
w  k a ż d y m  czasie je s t  r z ec zą  w ażną ,  —  w ca le  
n ie  w c h o d z ą  w  zak re s  ty c h  p rz e lo tn y c h  s z u m 
n y c h  z jaw isk .

N ie  ten jes t  ce l  w y s ta w  w  A uglji .  T r w a j ą  
o n e  tam  ciągle i d o s tę p n em i są  dla j a k  n a j d o 
k ładn ie jszego  w e  w szy s tk iem  p rz y j rz e n ia  się, 
p o ró w n a n ia  i zbad an ia .  D la  techn ika ,  f a b r y 
k a n ta ,  m ech an ika ,  rz em ieś ln ika  i  ro b o tn ik a ,  są  
to  p r a w d z iw ie  n ie m e  ak ad em je ,  w  k tó ry c h  s ię  
m o g ą  o św iec ić  i s w o je  w y o b ra ż e n ia  w y k s z ta ł 
cić, a  p rzez  p i lne  n au czen ie  się tego co  in n i  
w y p ra c o w a l i ,  p rze z  za s to sow an ie  ś ro d k ó w , j a 
k ie  k u  tem u  u ży te  b y ły ,  n a b y ć  n o w y c h  p o ż y 
te c z n y c h  w iadom ośc i  i b y ć  o b ecn em i p r z y  d o 
św iad czen iach  nad] rozm aitem i m ech a n izm am i 
i si łami p r z y r o d y  w y k o n y w a n y c h .  Jeże l i  A n -  
gljią w y n a la z k i  w sław iły ,  s ław ę tę b e z w a r u n 
k o w o  w in n a  ona  p o d o b n y m  w y s ta w o m , w k tó 
ry c h  g ienia lność  osób  in d y w id u a ln y c h ,  jasną  
p o c h o d n ię  i ciągły b o d z ie c  d la  sieb ie  z n a jd u je .

P ie rw s z e  miejsce p o m ię d z y  temi n a d e r  u ż y -  
fecznem i u rzą d z en iam i za jm u je  w y s ta w a  d la  
rozga łęz ien ia  i r o z p o w sz e c h n ie n ia  n a u k  p r a 
k ty c z n y c h .

T a m  w id z ieć  się d a je  o g ro m n a  k o l l e k c ja  
n a jc iek aw szy ch  i n a jw a ż n ie jsz y c h  w y n a la z k ó w  
i u le p s z e ń ,  k tó re  p o w in n y  znaleść  p r z y s to s o 
w a n ie  w  w y k o n a n iu  p r a k ty c z n e m  w sz e lk ich  
k u n sz tó w  i rzem iosł .  Z ak ła d  ten, o  ile p o ż y 
te c z n y ,  o  ty le  in te resu jący ,  Sjest dziełem to w a 
r z y s tw a  , k tó re  umiało  p o łącz y ć  rz e c z y  u ż y 
teczne  i naucza jące ,  z  tak iem i, k tó r e  dla sam ej 
ty lk o  c iek a w o śc i  służą. G a le r j a  tej w y s ta w y  
z n a jd u je  się w  L o n d y n ie  w k o ń c u  u l icy  
L o u z e r - e r k e d ,  b io rąc e j  po czą tek  p r z y  u l icy
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S trand ,  na przeciwko galerji Adelaidy ( A d e 
la ide-  G a l le r j . )

Jes t  to wyłącznie wystawa p łodów gieniuszu 
twórczego, rozumu praktycznego, w ynalazków ; 
jest to tryum f talentu i cierpliwości.  T a m  dzi
wić się należy całej rozmaitości, daru w y n a j
dowania i umiejętnego pogodzenia jednej rze 
czy z drugą, daru  właściwego człowiekowi; tam 
nakoniec można widzieć m odele najznakomi
tszych wynalazków  w rozmaitych naukach p e 
w nych  i s tosowanych w iizyce experymenlalnej 
chcmji, mechanice, technologji, hydraulice, op 
tyce, akustyce, muzyce, sztukach i rzemiosłach.

To  prawdziwie narodow e Angielskie muzeum 
osnowane w celu szlachetnym rozgałęzienia

i rozpowszechnienia nauk p rak tycznych , jest 
jednym  z najbardziej nauczających zakładów 
Anglji, tego obszernego ogniska przemysłu. 
Różni się on od wszelkich innych podobuego 
rodzaju  zakładów tern, że w nim znajdują się 
najnowsze ty lko wynalazki i ulepszenia do  nich 
ściągające się, a co najszacowniejsza, że w p o 
śród tych wszystkich uwagi godnych i w w y 
sokim stopniu ciekawość wzbudzających appara-  
tów , można w  godzinach oznaczonych brać iż 
tak rzekę, lekcje fizyki, chemji, optyki, mecha
niki i t. d., widzieć doświadczenia czynione tu i  
n a  miejscu z wytłumaczeniem użycia i celu m o
deli, w obec licznej publiczności.

( D alszy ciąg nastąp i.)

Murs giełdy Berlińskiej.

Dnia 24. W rześnia 1844.

Z p ierw szym  dniem Października r. b. w ynoszę się z dotychczasow ego lokalu mego, p rze-  
nosząc handel mój do dom u należącego dawniej do  litografa Pana S i m o n a

na pierwsze piętro, przy rogu Rynku i u l i c y  Zamkowej.
1 ie mogąc się atoli w nim zaraz urządzić , postanowiłem w  pierwszej po rze  przyszłego 

cwierc rocza handel mój prowadzić w sk le p ie  J»artcrze W rynku Ar. 80. ob o k  
kam ienicy, w k tó r y m  go dotąd miałem. Szanow nych  korre sponden tów  i przyjaciół moich za
wiadamiani zarazem , iz vv ciągu ja rm arku  walnego w L ipsku  mieszkam, jak do tąd  na BrylOW- 
skiem ]*r. 1».? p ie r w sz e  piętro; w F ra n k fo rc ie  n. O. zaś, od przyszłego jarmarku, 
W dawniejszym lokalu moim Sclunalcgasse Ar. 18., p ie rw sze  piętro.

Foznan w  miesiącu W rz e śn iu  1814
    A r n o l d  W j t k  o w s  k i ,  obecnie p rz y  R y n k u  Nr. 79.

W i e c z ó r  z tańcami na małej sali kasynow ej 
dany  będzie dnia 29. W rz e śn ia  r .  b.

D y r e k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o .

Zmiana lokalu interesów loteryjnych.
M oje  b i u r o  l o t e r y j n e  przeniosłem z dom u  

N r.  45. w  narożniku  Butelskiej ulicy i R y n k u  
wprost naprzeciwko pod  Ar. 44. 
ulicy Butelskiej w dom Pana Ciratz.

Zawiadomiając o tern moich szanow nych  in- 
teressentów , zwracam  uwagę tych, k tó rzy  swoich 
losów  do  3 c i e j  k l a s s y  jeszcze n ieodebrali ,  i£ 
ciągnienie tejże już du. i .  Października  
przypada ,  ażeby  się prze to  z odebraniem  losów 
pośpieszyli.

Je s t  jeszcze kilka losów na zbyciu.
P a te n to w an y  p o bo rca  lo te r j i  

F r.  B i e l e f e l d .
O g łoszony  na w to rek  dnia 24. W rz eśn ia

lYietleński fajerwerk
w  S z e l ą g u ,  p rzy  jakiej takiej pogodzie nieza
w odnie  puszczony  będzie

w lAiedzielę dnia m. h.
W yznaczona na dzień 26. W rześnia r.b. za- 

bawa, pod nazwą:
Wloska noc letnia

odbędzie się niewątpliwie ju tro  dnia 28. m. b. 
Bliższe szczegóły udzielą afisze.

 ________    B o r n h a g e n .

apeloynów dostać można po umiarkowa
nych cenach u

•Józefa ]Kpkraitna
p rzy  W o d n e j  ulicy p o d  liczhą i .

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi preiniów handlu niorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi miasta J t e r l i n a .............

* ■ Odaiiska w T . .
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

* ” W . X  Poznaiisk.
» dito

P russ. W schód . 
» P o m o rsk ie . . . 

M arch. E lek .iN .
* - Szląskie . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D is c o n to ................................

A k c j e
D rogi zel. Beri.-Poczdamskiej 
D oligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rogi zel. M agd. -L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Aiihultskiej 
Dbligi upierw. Ilerl.-A uhaltskie 
D rogi zel. Dyssel. E lbcrleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi zel. K c ń s k ić j ................
Obligi upierw. Iteiiskio . . . .  
D rogi od rządu garautow aue. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort 
Dbhgi ujiicrw. B eri.-F ranklort. 

» żel. G órno-Szląskiej . .
dii o Lit. H ..

" - Berl.-Szcz. Lit. A. i ii.
*. ’ Magdeb -H alhersl '

D r. zel. W rocl.-Szw idii -Freili 
O bligi upierw . W roc . Szw.-Fr. 
D r, żel. liouu K olouskiej . . .
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